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aż dziesięciu lat oblężenia Troi, lecz w tem ro- 
cznem oblężeniu Portu Artura dosyć się znajdzie 
miejsca na równie, jak i tamte, zajmujące pienia. 
Czyż, bo dzisiejsze portarturskie szturmy Samura­
jów, tej starej szlachty japońskiej, zaopatrzonej 
w hełmy, napierśniki i miecze, ustępują w odwa­
dze rycerskim bojom bohaterów Homera! Inne czasy 
i miejsca, lecz ta sama odwaga, ten sam patos i 
poezya, co dawniej. Są to oddziały ochotnicze, zło­
żone z samych oficerów. Z  mieczem, odziedziczo­
nym po przodkach, idą do szturmu, jak ongi Achil- 
lesy i Hektory, różniąc się od tych ostatnich tylko 
tem, że do starego miecza przydano im jeszcze 
ręczne granaty. Przemawiają też do nich inaczej, 
niż do zwykłych żołnierzy. „Z  wieku im i z urzędu 
ten zaszczyt należy “ . Ongi tytułowali ich wodzo­
wie rycerzami, a komenda do szturmu brzmiała 
uroczyście i patetycznie, oraz z pełnym godności 
ceremoniałem: „Uczynilibyście, rycerze, wielką 
radość cesarzowi, gdybyście zechcieli zdobyć tę 
twierdzę!“

Dziś brzmi zapewne i ta przemowa inaczej. 
Lecz duch ten sam i stary obyczaj po staremu, 
a pięknie, w tej wskrzeszonej odmianie bojowej 
zakwitnął.

W ięc choć niejeden już tyle swej cierpliwości 
i nadziei wyczerpał, że go nawet sam rzeczywisty 
upadek portu nie ucieszy, choć inny takiej depe­
szy o rzeczywistym i nieodwołalnym upadku jego 
nawet nie uwierzy —  to przecież, na podstawie

Z  wojny ros.-jap.: Pociąg sanitarny, wiozący obłąkanych 
żołnierzy rosyjskich na stacyę Gundźalin.

ostatnich raportów o powolnych wprawdzie, ale 
faktycznych zdobyczach japońskiego oblężenia, po- 
S ed zieć  musimy: ani sią spostrzeżesz, jak upa­
dnie. Dziś już Rosyanie prosili o zawieszenie broni; 
już przebąkują o nowych apetytach rosyjskich na 
angielską sferę działania w Azyi, w ja z ie  upadku 
nnrtn iuż sią na niebie pojawiają komety i znaki 
jeszcze chwilka, a tryumfalna il™ m acya  w Tokio
z powodu wziącia twierdzy, zaPe“ a- • ^

nim sie o niej rozpiszą dzienniki, zajrzyjmy 
do Mandżuryi. Nad Szaho stoją wojska gotowe do 
akcyi, brak tylko rozkazu. Tymczasem o d y ^  .
ciągłe przesuwanie wojsk, wywia nstawi-
ostrzeliwania próbne. Karopatkiu jezdz ustom  
cznie to koleją, to samochodem, to konno 
oficerów, wypytuje żołnierzy, zwiedza baraki i p w
ziemne forty. Planów jego t r u i • „i nie wszczy-
cze przed trzema przypuszczano,nać akcyi zaczepnej. Poniew aż zaS przyp_ ^
że i Japończycy me Prz^  ach wojennych 
mano wiąc obopólnie, że w op y ^  po}o_
nastąpi przerwa zl? °  p raR w a n ie  wojsk osłabiło żenie uległo zmianie, łrz e s  , , . .
podobno w schodnie s ^  D ziecinne zabawki.
® k  iak b ^toką* cyfrą można choć w przybliżeniu 
w f e r t l  jS ń c U  kryją t f  ^ p ry to ie  ruchy 
swych woisk tak każdy szczegół trzymają w ta
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się, jest jej zapowiedzią.
Cofanie się Japończyków, o 
jakiem czytaliśmy, miało 
być dowodem, że infor- 
macye o osłabieniu prawe­
go wschodniego skrzydła 
japońskiego były uzasa­
dnione. Ile w tem wszyst­
kiem jest prawdy, to się 
zapewne wkrótce pokaże.
Oczywiście, jeśli Japoń­
czycy raczą sami coś o tem 
powiedzieć, lub jeśli 
kłamstwo nie będzie leżeć 
w interesie Rosyan. Ta­
jemniczość Japończyków  
bowiem jest przysłowio­
wą. Naprzykład cała spra­
wa z Kurokim. Żyje, czy 
nie żyje? He było po­
twierdzeń tego faktu, tyle 
i zaprzeczeń. W  końcu 
stanęło na tem, że odtąd 
pogłoski krążą sobie do­
wolnie i że taj emniczość Ja- 
pończyków zrobiła swoje.
W  Rosyi inaczej. Jeśli 
ktoś umrze, np. Makarów, 
świat wie o tem w jednej 
chwili. To samo i z K el­
lerem. Komużby w Rosyi 
przyszło na myśl pusz­
czać wieści o śmierci któ­
regokolwiek z jenerałów.
Dzieje się to chyba przy­
padkiem i pogłoska taka 
np. o śmierci jenerała Za- 
zulicza utrzymuje się naj­
dłużej kilka dni. Poczem 
następuje wyjaśnienie 
urzędowe i sprawa skoń­
czona. W  Japonii inaczej.

Dziwna to rzecz na­
prawdę słyszeć rozmowy o 
tem, czy umarł, czy nie 
umarł Kuroki, jak gdyby 
szło o prostego szerego­
wca, a nie o wybitnego wodza. Widocznie jest 
w tem interes japoński. Puszczają wieści —  potem 
je zacierają. Lecz trzeba pamiętać, iż plątać wieści 
i zacierać ślady, to właściwość ludów azyatyckich.

Tymczasem pisma, puściwszy w ruch swe ma­
szyny, rozsypują całe tuziny zdjęć fotograficznych. 
Kuroki z familią, Kuroki z lornetką polną, Kuroki 
ze szpicrutą i Kuroki w pantoflach, przebrany po 
japońsku i w epoletach; z fajką i z mapą; otoczony 
sztabem i kołyszący wnuka. I komu tu wierzyć?

Drugi jaskrawy przykład.
Nikt zapewne nie wie, ile w tej wojnie zginęło 

statków japońskich. Sam rząd japoński potwierdził 
doniesienie o zniszczeniu okrętu tylko w dwóch 
wypadkach. Reszta wiadomości, pochodząc ze źró­
dła prywatnego, ma wątpliwą wartość. Za to jakże

Z w ojn y  ros.-jap.: Chorąży rosyjski broni swego sztandaru.

wybornie znane są światu straty rosyjskie, urzę- 
downie obliczone i ogłoszone. To samo z choro­
bami, z brakami w dowozie żywności, to samo 
z wypadkami obłędu. Z japońskiej armii ża­
dnej wiadomości, z rosyjskiej pełno.

O marszałku Oyamie nic nie wiemy. Jeśli ma­
my jego fotografię, to z małżonką, z czasów po­
koju, co robi na wojnie, gdzie mieszka, czy jeździ 
konno, czy automobilem, jak sprawuje dowództwo —  
nie słychać. Co za choroby trapią Japończyków —  
o tem mamy tylko pogłoski, że Rosyanie popadają 
w obłęd —  o tem głośno. Choroba ta podczas dłu­
gich walk pod Liaojangiem i Mukdenem przybrała 
takie rozmiary, iż cyfra obłąkanych miała dosię­
gać pięciu tysięcy żołnierzy. I  nic dziwnego, 
wszakże pośród żołnierzy rosyjskich znajduje się

Z  w ojn y  ros.-jap.: Przedstawienie teatralne w obozie jap. nrządzane przez oficerów dla żołnierzy w dniach wolnych od walki.


